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K U A li O W.

-Nadesłany wczoraj artyku ł, o pannie Bel- 
cikowskiej śpiewaczce polskiej we W łoszech, 
sprawdzony z dziennikami włoskiemi F igaro  i 
Courrtere del/e D umę  dosłownie umieszczamy:

a Już w jednym z przeszłych K rów  pod d. 
28 Października donieśliśmy, jako panna Józefa 

Beloikowska wychowanka szkoły tutejszej śpie­
wania zaangażowaną była do Novi w Piemon­
cie celem wystąpienia w kilkunastu przedsta­
wieniach w czasie jarmarkowym w  roli A d u l-  
gizy  w  operze N orm a. Teraz z najżywszą ra­
dością wyczylujem y z gazet włoskich o cblu- 
Łnem dla panny Bełcikowskiej wystąpieniu, do­
słownie umieszczamy co pisze F igaro  i Cor- 
riere del/e Damę zebrawszy w jedno donie­
sienia z pism wspomnianych: » Panna Józefa
»Bełcikowka młoda prim a  Donna clewka szkw­
a ły  śpiewu w Krakowie zostającej pod dyrek- 
acyą znanego P. Mircckiego uzupełniwszy w 
»Mcdynlanie kształcenie swoje pod dwoma do- 
Aiskouałemi mistrzami śpiewu i mimiki, zuala- 
»z!a niebawem sposobność okazania talentu bę- 
»dąo zapisaną do JNovi, ażeby w roli A d a lg i-  
»zy  dała dowody swej zdatności Osoby zna- 
“ jące tamże pannę Belcikowską zblizka roko- 
“ wały je j świetne wystąpienie, i nie zawiodły 
“ się w swej przepowiedni; P. Bałcikowska bo- 
"w iem  nic tylko nie zdała się w niczym ustę- 
»pnwać P. Letycyi Borgognoni ( w roli Norm y) 
»nłe częs[0 w równi z nią stawała i spoinie 
» odbierała rzęsiste oklaski. Pomijając śpiew i 
» metodę, panna Bcłcikowska okazała się ró- 
» wilie dobrą aktorką; umiała się wznieść do 
» w ysokości recyta lyw u, co poprzedza D n ett z 
» P alltonem, w którym to Irudurm recy łaty wie 
»gdy uklęknąwszy u slóp Ołtarza jako skrom- 
» na dziewica błaga opieki Bogów: wyrazy Pro-

n tegg im i o Dio  odśpiewała z taką energią, iż 
» Publiczność najżyws/cmi okryła ją  oklaskami. 
» W  całej zgoła operze dała la młoda prim a  
»D onna  dowody pięknego śpiewu i stosownej 
»akcyi, to pierwsze je j wystąpienie jest rękoj- 
» niią świetnego na później zawodu teatralnego.

F. A l.

W iadom ości za g ra n iczn e .

—  W iedeń  0 L isto p a d a . —
Cesarz Jinć nie uda się już do Preszburga 

na zamknięcie Sejm u, ale postanowił wysłać 
zastępcę, w osobie stryja swego, arcyxięcia 
Jan a ; który w przyszłą niedzielę uda się do 
Preszburga.

Cesarz znajdował się onegdaj w parafialnym 
dworskim kościele x ięży Augustynów na nabo­
żeństwie żałobnem za poległych wojowników .

Powszechne objawia się życzenie , abv na 
wystawę płodów krajow ych , otworzyć się ma­
jącą w W iedniu miesiącu maju r. p., przypu­
szczone były płody wszelkich krajów niemiec­
kich, jak to miało miejsce w Medyolanie i B e r ­
linie. Jakoż w krotce ma wyjść postanowienie, 
uwalniające od opłat celnych wszelkie płody na 
tę wystawę przesyłane.

Z  różnych prowiucyj smutne nadchodzą w ia­
domości o zarazie na bydło.

Doniesienia z okolic Tryentu o spustosze­
niach zrządzonych przez w ylew  rzek i Adygi 
(E lso h ) są zatrw ażające, tem bardziej, gdy o- 
becna zimna pora roku i powszechne prawie 
nieurodzaje przy ciągłej w ilgoci, mogą pocią­
gnąć za sobą wielką śmiertelność.
;■<=' X ż ę  Miłosz na u r z ę d ó w ne zapytanie odpo­
wiedział, iż nie miał ż a d n e g o  udziału w nie- 
spokojnościach serbskich. X iąźę  ten wyjedzie 
do W łoch.
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Cesarz polecił w ładzy skarbowej, abv ob­
myśliła środek pokrycia deficitw  , jakiby mógł 
powstać przez zniesienie loteryi. ( Dochody z 
loteryi wynoszą 5 milionów.)

JNa zapytanie, czy poddani austriaccy przyj­
mujący wiarę mahometańską, utrącają prawo 
obywatelskie , wydano decyzyę zaprzeczającą.

—  Belgia. —
W  Jo u rn a l de L iege  czytamy: Teraz przy 

wielkich obiadach jest zw yczaj , że przy na­
kryciu dla każdego gościa kładą pięknie lito- 
grafowaną kartę , na której zamieszczone, są 
wszystkie potrawy, jakie będą dane W idz ie ­
liśmy niedawno takie karty wygotowane do o- 
biadu, które dawał poseł pruski p Arnim dnia 
15 paźdz. Karty te odznaczały się rów nie pię- 
kuemi ozdobami jak i potrawami na nich za- 
inieszczonemi.

ł — L ondyn  5 L is i padu. —
Królowa opuści d 12 Windsor, aby margr. 

E x e tc r  w Bourghleyhouse zaszczycić Irzydnio- 
wemi odwidzinami.

Pisma londyńskie nadmieniają o /budowa­
nym niedawno powozie dla użytku królowipj W i ­
k to m  na kolei South w estern w następujący spo­
sób ; Pow óz ten ma 17 stóp długości a prze­
szło 7 szerokośc i; boczne podw vż<zruia oka­
zują trzy oddziały w łaściw ego pudla, m ianow i­
cie jeden z przodu a drugi z U lu  oba te od­
działy zam ykają, pokój królewski Środkow y i 
ty ln y  oddział stanowią praw ie razem złączoną 
galową salę ; trzeci oddział jako  pokój osobny 
jest bardzo w ytw orn ie  urządzony i na użytek 
dla kró lewskich dzieci, tudzież najbliższej dw or­
skiej św ity  przeznaczony. Powóz ten obity jest 
ws/.ęd/.ie lekkim  jedwabnym  adamaszkiem prze­
w lekanym  axainitnem i w stążkami r / e r *  onego 
i białego ko lo ru , które przedstaw iają rozin.ijle 
przyozdobienia. D raperye są z karm azynow e­
go i białego atłasowego adamaszku sr*broem i 
dubeltowemi fiMiszlanii z bor,Kurą h ijJrg ii Imfiu 
na srebrnein tle przyozd bione. Strop składa 
się z białej wodnistej m aM ry' alia-oi^ć , jest 
bogato przyozdobiony om lentami ro,-i koni­
czyny i ostu na czerw onym  d n i e  y i.M ln e m , 
następnie kró lewską kor-mą w hrra 'd  M-b ko­
lorach po rogach W  środku stropu rzrdsta- 
w ia  jeszcze jedno urządzenie jesz- e „tęu iie j-  
szy widok P h tk a  korona zdobi erntru.-n, ale* . • ■ I .za pociągnięciem sznurka , gubi sic w g łęb i, a 
na |ej miejsce pojawia się przepysznie zrobio­
na lampa. Oprócz Ic# " wszystkie głodkiem 
szkłem zwier, iadlanein zaopatrzone ukna nują 
jedwabne rulety brzoskwiniowego koloru ze 
srebrnemi łrenzlami, a liszlwy u oki-n są cał­
kiem wyzłarane. Podłoga od pow../n j s j  po­
dwójna, a to dla przytłumienia huku i vv»tr/.ą- 
Śniciiiii. umieszczono najprzód pokład złożony 
7. korkowego drzewa i gumy piastvcvbej. a na 
tym rozpięto kosztowni z najpiękniejsze ni de­
seniami w kwiaty kobierzec exmi i-nrr Kolor 
powozu, jako umyślnie przez k r ó l ó w  ę  obrany, 
jest szamoa, a sama operacya uialowanit, w

którym 43 różnych warstw  użyto, trwała całe 
dwa miesiące. Z pośród kolorów występują bo­
gate i wielorakie płaskorzeźby w  złocie; na 
drzwiczkach środkowego oddziału umirszczony 
jest w imponujący sposób królewski herb z bo­
gato złoconego metalu, i jak nad stropem wzno­
si się królewska korona , tak też w około da­
chu bieży przepyszny złoty gzyms, kLóry ka­
żdą razą w śimikowym punkcie koronę i w e­
zgłowie zamyka Klamki u drzwiczek pcwo- 
zu są z bardzo kosztownego, żłobkowanego i 
złoconego metalu, ua tych umieszczone są sztu­
cznie emblemata królewskie. Zamiast z żela­
za; wszystkie koła u powozu są z drzewa, na 
któryio wynalazek pana Bratfś" nadzorca depar­
tamentu wagonów na pomienionej żelaznej ko­
le i, wyjednał sobie przyw ilej swobody.

—  M a d ry t 31 Października. — 
Kommissya kongressu, wyznaczona do roz- 

trząśnienia projektu reformy konslylueyi , za 
zgodzeniem się z ministerstwem zmieniła w ten 
sposób paragraf dotyczący zainyzria królowej Iza­
belli: iż U ról i jego najbliżsi następcy nigdy nic 
mogą się zaślubiać z osobami, które od nastę­
pstwa tronu przez kortezy są wyłączone.

W  kongressie deput. toczyły się wczoraj 
dalsze rozprawy nad zapropouowinem przez p. 
Isturiz dodatkiem do adressu; dodatek len ma 
na celu odłożenie reformy konstyturyi aż do 
czasu przekonania się dokładnego o potrzebie 
takowej zmiany. Deputowany pastor Diaz na 
poparcie tego dodatku przytoczył między inne- 
m i, źe pan Martinez de la Rosa jeszcze na o- 
statmnn zgromadzeniu kortezów , oświadczył 
b y ł,  iż ci wszyscy, klórzyby żądali więcej lub 
mmej jak konstylucya z r 1837, bvlihv nie­
przyjaciółmi porządku i instylucyj. Minister 
spraw wew n.. pan Pidal, oświadczył, że refor­
ma konslytucyi nie jest kwestyą gabinetową, 
on zaś wystąpiłby z gabinetu, gdyby zmianę 
je j zaniechano

Na dzisiejszPin posiedzeniu kongressu, do­
datek pana Isturiz odrzucony został w iększo­
ścią glo.-ów 124 przeciw 2G. Z lego glosowa­
nia okazuje się, źe znaczna jest większość za 
zamierzoną reformą koiistytucyi.

Mmisler skarbu zawarł znowu kontrakt z 
bankiem św Ferdynanda, morą którego tenże 
otworzył rządowi kredyt na 100 mil i o u. realów 
na miesiąc listopad i grudzień

—  K onstantynopol 23 P aździern ika . —  
Podejrzenie, że ostatni wielki poż ir w Pe- 

ra był dziełem fanatyzmu muzułmańskiego, po­
twierdza się coraz bardziej przez ciągle usiło­
wania w podkładano! ognia. W  przeszłym Iv- 
godtiui ujęto znowu kilku M irków , zdybanych 
ua gorącym uczynku, gdy ogień podkładali.
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DOM POD N. 500 W WARSZAWIE.
p rz e z  A<1 A m . Ivosi: i .k i t 'j o .

.'Ciąg dalszy).
S t r im h o ld  m ó w i ł :
A  w ie r  d o b rz e ,  b ąd ź c ie  g o lo w i ,  za c l iw ilę  

W ió r ę ,  k  Ika s lo w  m uszę m oim  posz. p n ą ć . "  
D z ie w cz ę  je rz a lo  . Ł a w n ik  jej m ó w ił:
, ,0  d z ięku ję  c i ,  dz ięku ję  mo|a M a r in ih r n ,  d a ­

łe m  f i  ż y c ie ,  ty U li je w r a c a s z ;  Hogu n ie ch a j bę­
d ą  cześć i c h w a ła !1'

B ii dna  d z ie w c z yn a  n ie  h a m o w a ła  p rzec ież  łez  
s w o ic h ;  oko  d z ik im  b lask iem  i s k r z y ło ,  fe b ry c z n y  
d reszcz  m io ta ł c ia łe m .

, ,B v ć  jego ż o n ą ,  o d d ać  m u r ę k ę ,  B o ż e  z b a w  
in n ie ! '1 sz ep ta ła  rozpoczn ie .

Te n szi p t n ie usze d ł  bacznego ucha M m h c rra ; 
p r z e ta r ł  r ę k ą  p o  c z o le , raz  jeszcze có rk ę  u ś c isn ą ł, 
i  r z e k ł :

„ M c !  n ie ! ja  n ie  ch cę  tw e g o  n ie szczęśc ia , z a ­
b ija ć  c ię tiie chc ę ,1'

„ O j .  ze! d la  Boga co m ó w is z ? "
„ M ó w ię  i u czyn ię  jak  p o w in ie n e m , nie p ła cz  

m o ja  lu b a ."
O lie c r  w s z e d ł.
„ W s z y s t k o  p rz y rz ą d z o n e , rii c h w il i  do s tra c e ­

n ia  11 >e m a ; G r a ł f  H o rn  g o tu je  się do b it w y ,  u- 
p rze d z ić  go potrze h a ,  c h o d ź c ie / '

„ M e !  ja zosla ię  ; “  o d p a r ł  M in h e r r  sp o k o jn ie . 
„Z o s ta je s z ?  d la  Boga! co z n o w u !
.,'1 ak ! to m o je  o sta tn ie  p o s ta n o w ie n ie ."
„ 0 | c z e !  o jcze! z m iłu j s ię ,  chceszż.e śm ie rc i ko- 

n ie rz n ie ?  p  n ie S lr im lio ld  n ie w ie rz  m u ,  ja tw o ją  
ż o n ą  h y c  c licę  : o ca l go!.“  w o ła ło  d z iew czę  w  ro z ­
p a cz y .

O jc ie c  Ja k r th  i sz w e d  n a k ła m a li go p o sp o łe m  
do zm iany  p o s ta n o w ie n ia , b y ło  ono  n iew z ru sz o -  
nem  ; od po w ia d  ■ 1:

,.,ła  S ta ry , z g rz y b ia ły ,  la t  m i nie w ie le  do ż y ­
cia z o s ta je , co z n aczy, gdy je  s tra c ę ?  ooa m ło d a , 
n ic  ko ch a  g o ,  z w iąz ek  z nim  śm ie rćb y  p rz y n io s ła  
n ieszr z ę ś liw e j . ja tego nic chce  n ie  zezw o lę  n ig d y ."

Z  z e w n ę trz a  w ięz ien ia  ce lio  d o n io s ło  h u k  w y ­
s t r z a łó w , b rzę k  szal l i c ;  sz w e d  gniew  nie z a w o ła ł :  

„ J u ż  te raz  nie ma ra d y ! los tw ó j  M in h e r r  
r z u c o n y . "  W y b ie g i  z c e l i ,  za nim  o jc iec Ja k ć b .

T e n  o sta tn i w r ó c i ł  za c h w i l ę , - -  b y ł  b lad y  
d rż ą c y .

„ S z w e d z i  p rz cm ag n ją  n a s z y c h ,  s p ro w a d z il i  
n a w e t a rm a ty ;  lecz  to nic n ie sz k o d z i, do osta­
tn ie j k r u p i  k i w i  b ro n ić  c ię  h ęd z ie in ."

M in h e r r  u p a d ł na k o la n a ,  gorąca, m o d litw ę  o d ­
m a w ia ć  z a c z ą ł. P rz e c ie ż  gdy Ja k ó h  c h c ia ł w y jś ć , 
w s t rz y m a ł go s ło w a m i;

„ 0 | r z e  J . k f ih i i  , jes że jaka w  w s p ó łto w a rz y ­
szach m o ich  nadzie ja o b r o n y ? "

O jc ie c  J a k ó h  oe zv sp u ś c ił ku  zi1 m i , „ G d y b y  
n asi n a d e sz li,  w s z y s tk o  d ob rze  b v ln l  v ,  h cz  ifu -  
r 'e j  t ru d n a  rz e rz  ; jió  1 g o d z iny , godz inę na jw ięeó j 
o p ie ra ć  się im lhożern , lc z d lc iż e i nie sj o s ó b ,"  

M in h e r r  c h w ilę  p o m y ś la ł ;  „ l a k  h yc  nie p o ­
w in n o ,  c z y ż  to m oje życie lak  w a ż m  , a liv  d la 
nn  go n a raż ać  ty s ią i e w s | ó ło h y w a l i  li U t lc js ż y ih ;  
Ojcze J a k ó b ie ,  j r z y w o l a j  S l i i in h o l ih i . "

O f ic e r  W sz e d ł.
„ P m  ui z n iliu  , jak ież  d o s ta łe ś  ro z k a z y , d o ty c z ą ­

ce m o je j o s o b y ? "
„ O  w  p ó ł do  p ią te j  mam  cię w y p ro w a d z ić  nn 

p la c  e x e k u e y i.“

, , Je s te m  g o to w y ! "
S z w e d  oczy  sze ro ko  ro z tw o rz y  Pan ie  W e is s  

a leż  o b y w a te le  n ie  p o z w o lą  na to . "
„ J a  b io rę  na s ieb ie  u sp o k o je n ie  ich . M a r in -  

chen  b ąd ź  z d ro w a ."
O b ją ł  ją  d i zącen li d lo n ia m i,  c a ło w a ł ;  d z ie w ­

czę g łu ch o  w y k rz y k n ą w s z y  ze m d la ło .
C h c ia ł  je ra to w a ć  o f ic e r ,  Ł a w n ik  s z e p n ą ł: 
„ M e c h  to o jc iec  Ja k ó h  u c z y n i ;  n iech  ją  w y ­

p ro w a d z i gdzie d a le j , m y c h o d ź m y , lecz w p rz ó d , 
o jcze J a k ó h ie ,  daj b ło g o s ła w ie ń s t w o . "

M ó w i ł  g łosem  sp o k o jn y m  i m o cn ym ! S z w e d , 
lubo  d ług ie  m i w o jn am i z a c h a r lo w a n y , o jc ie c  .Ta- 
k ó b ,  ch o c iaż  jak o  k a jit le n  w ię ź n ió w , n ic  jed en  już 
p r z y k ła d  m ia ł n a d z w yc z a jn e j o d w a g i i lekce  w a ­
żen ia  ż yc ia  , u w a ż a ją c  p o stęp k i i s ło w a  Ł a w n ik a ,  
zud rze li , ic h  oczy łz a m i n a p e łn io n e  b y ł y .

K a jie la n . szep ta ł:
„ J a  będę ta m , p r z y jd ę ,  n ic  opuszczę c ię . "  
P ó ź n ie j ja k b y  inn a  m yś l p r z y s z ła ,  ż w a w o  d o ­

d a ł:
„ D la  Bo g a ! p an ie  W e is * ,  czem u się sp ieszysz, 

Bó g  m oże duda p o m o cy , nasi p rzy jść  m og ą , d o ­
b rze  g d y  ob i one  ch o ć  p ó ł  godz iny  z y s k a m y / 1 

„ M e  c l n ę ,  ab y  choć k ro p la  k r w i  z m o je j p czy-  
c z y n y  p o p ły n ą ł.- # "

W y s z l i  z w ię z ie n ia ; S lr im l io ld  s traż ą  o to c z y ł 
n ieszczęśliw ego.

IV i ulic y , od s tro n y  Stare go M iasta  J Szwedzi 
ś riśn io riym  p o s tęp o w a li s . e n g u in ;  t łu in  n ie zwa 
z a ją c  na n ieb . zp ii c z c ń " w o  , t ło c z y ł  się k rz y cz ą c : 

B ro ń m y  go! o c a lm y ! "
W  le j c h w il i  w y s z e d ł ,  jak  to w sp o m n ia łe m , 

M in h e r r .  „ B r a ć  ia ! "  z a w o ła ł  g ło sem  d o n o śn ym  , 
„p o s łu c h a jc ie  m n ie ."

W r z a w a  u c ic h ła ,  on m ó w ił :
„ P o z w ó lc ie ,  n ie ch  w y r o k  d o p e łn io n y m  będ z ie , 

n ie ch  z g in ę / 1
„N ie !  me! in y  cię  o h ro n ie m y , t y  nasz  Ł a w n ik ,  

ty  nasz o b y w a t e l ,  d o b ry  p o c z c iw y  o b r w a t i
Ł z ą  r.asz lo  d ro b n e  oko  s ta r c a ,  o t a r ł  je p rz e ­

c ież  i docią ł :
„ d z ię k u je  w a m  b ra c ia ,  za ten d o w ó d  p rz y ­

c h y ln o ś c i ,  a leż  na Pana Boga w nic biosac h , nie 
m o g ę , n ie j ow iu ietLcm  go p r z y ją ć .  t.,k i jest w id a ć  
w y r o k  lo s u , b ym  z g in ą ł ,  na co o p ie ra ć  się jem u, 
na en z a k łó ca ć  osta in  ą  ih w i lę  ż yc ia  m y ś lą ,  że 
d la  umie b ezp o lrz . h n ic  k i i w  p o p ły n ę ła ;  nie je ­
d no  cłz-cc ię p o z o s ta ło b y  s ie r o tą ,  n ie jed n a  m a ł ­
żo n ka  w d o w ą . "  tD .  c. n . )

l ' l l / V lK C iU I , l  Ul) K U B K O W A . 
i h l  d n ia  21 do d n ia  22 L is to p a d a .

U rb a n  B a rt  łin n ió j O g ro d z iń s k i G e o ig  oh., E s-  
t r l l l a z y  W ła d y s ł a w  lir .  Z a g ó rs k a  Jó z e fa  o h ., Z 

P i l s k i ; —  B o g u s ła w s k a  A u g u s tyn a , P o h l W in c e n ty  
S ih e s ta . ib e r  M m iej, M y s ło w s k i ,  R a tk i, w ic z  o h ., 

S a iig u sz ko  x iężna  , z G a l ic y i ;  —  W u n s c l i  F e r d y ­

n an d  z P i uss.
W y je c h a l i  z  h r a k o w a  

K o j c s t\ń sk i T y tu s . ,  R u p n ik u  T e k la ,  S e h o n n r  
M ic h e l ,  Je z ie rs k a  L u d w ik a  o h ., O s ta sz e w sk i h a -  
z lm ie rz . do  Po lsk i; —  l i iu n n ir k i  F lo r y a n ,  Pe rce  K a ­
ro l, S z e jty c .k a  K c iiis ta u cy a  z P o ls k i,  -- M a s ło w s k i 

K a je ta n , do P i  uss.

y



Doniesienia Urzędowe.

Pisa ;.'/. T it fu un am i.
W olnegb N iep o d leg łeg o  i ściśle N eutralnego  

M iasta K rakow a l Jego Okręgu.
Podaje do powszechnej wiadomości, źe na 

żądanie U  ślubu Gawinowskjej 2o Kajzerowej 
Józefa Kajzera obywatela M. Krakowa małżon­
ki z upoważnieniem tegoż czyniącej w imieniu- 
w łasnym , oraz. jako maiki i opiekunki małoletnich 
Franciszki iAgneszki Gawioowskich po ś p. Jó ­
zefie Ga winowskim pozosLalyeh , działającej w 
Krakowie przy ulicy Mikotajsk .ej pod L . 63H za­
mieszkałej , powódki i w skutek wyroku Trybu-- 
uału Wydziału 1 7. d 17 Października 1844 r. 
między ta i Kajzerową jako oi iekonką i jednej 
a Kasprem Birleckim obywatelem VJ. Krakowa 
przyj ul ey M iliolaj-kić| pod L  673- zamiesz­
kałym jako opiekonem przydanym pomienionyz-li 
małoletnieb z. drugiej strony zapadłego; warunki 
do licytacji domu pod L .  638 przy ulicy Aliko- 
łajskiój, uchwalą Rady Fam i li :i ej z d. 10. 8ier. 
1844 r. zapadłą przedstawione, zatwierdzające 
go, sprzedana zostanie dopiero rzeczona rca l 
nośe pod L . 638 w Gminie V  M. Krakowa po­
łożona w równej połowie do Maryanny pierw­
szego małżeństwa Ga winowskiej powtórnego 
Kajzerow ej, a w drugiej połowie sukcessorów 
po Józefie Gawinów skini pozostałych należąca 
na południe frontem do ulicy Mikołajskiej poło­
żona. Graniczy na zachód z realnością N r.637 
Nl<kołaja Tyrchowskiego , na północ z przecz- 
Jiioą Róźaiiuą, na wschód z Realnością JNr.639 
do sukcessorów Styzkowskich należącą/ a to 
pod warunkami następującemu

1) Chcący licytow ać kamienicę w Krakowie 
przy ulicy Mikołajskiej pod L . 638 stojącą na 
summę 36,167 zip 2 2 :gr. przez radę Familijną 
na mocy aktu detaxacyi i inwentarza oznaczo­
nej. złoży na radium  3617 które wrazić nie 
dotrzymania warunków li.y tacy i utraci . i no­
wa liry  ta c y  a La jego koszt, i stratę, a nigdy na 
zysk ogłoszoną zostanie.

2) Od skl.id iina radium  wolną będzie M ary­
li nna |n sluhu Ga winow ska 2o Kajzi-rowa Józe­
fa Kajzera małżonka

3) Nabywca wszelkie zaległe podatki zaraz 
p o licylacyi zapłaci.

4 ) W iderkaufy jeżeliby się jakie okazały pozo­
staną przy nieruchomości z obowiązkiem opłacania 
procentu od dnia licylacyi be z. w zględnie ua dal 
sze po tępowaui* na drodze, klassyfikacyi lub 
tl 7, i a 1 u.

5) Koszta sprzedaży stosownie do wyroku la ­
kowe oznaczającego nowonabywca wypłaci za 
kwileni adwokata spr/.edaź popierającego.

6j Nowonaby wca olr/.yroajdekret dziedz,ict-.va 
po dopełnieniu waruijków 3 i 5 czynsze zas z 
mieszkań należeć będą do niego od dnia l eyta .y i.

7j Szacunek res/.lujący jio strąceniu koszlow 
i podatków w warunkach 3. 4 i 5 wskazanych

wypłaconym zostanie przpz now onabywce na sku­
tek wyroku działu międr.y sukcc-.s»ranii ś. p. Jó ­
zefa Gawinowskiego urządzającego, z.a assyg- 
nacyami sądoweini z. procentem 3/100 od daty 
licylacyi.

8) Schedy małoletnich pozostaną |irzv nieru­
chomości az do dojścia pcłuolcluości z, obowiąz­
kiem opłacania przez czas ten procentu do rąk 
opirkona.

9) W przeciągu dni ośmiu po licylacyi gdy­
by się znalazł pretendent ofiarujący więcej o 
1/4 część nad wyhodowany szacunek część ta­
kową obowiązany będzie złożyć w depozycie 
sądowym i nowa licytacja  rozpocznie się od tak 
podwyższonej summy

10) Zniżenie ceny do 2/”3 części z summy 
36,167 zip 22 gr. w braku pretendentów' do­
piero ua Irziecim terminie licylacyi nastąpi, i 
natychmiast na tymże samym terminie trzecim 
licylacyi koiilynowaną będzie.

11) Nabywca od dii■ a licy lacy i obowiązany 
będzie lemezasowo o iila rć  procenta bez odwo­
ływania się do nieskończonej klassyfikncyi od tych 
suinm instytutowych i skarbowych, które będąc 
prawomocnie na jńpplere umieszczone, mieszczą 
się łącznie z. summą proiJiikeyi uprzywilejowa­
nych w 3/4 częściach wylicytowanego szacun­
ku ; przez co jednakże, skuiki klssyfikr.cyi w 
oiczem nadwerężone być nie mają.

Sprzedaż pomiecionej nieruchomości odby­
wać się będzie na Audyencyi Publicznej T iv-  
bunału W .  M . Krakowa przy ulicy Grodzkiej 
pod L. 106 o godzinie 9 /.rana za poparciem 
Felixa Slotwinskirgo 0. P . D. adwokata.

Termina do licytac ji lej ustanawiają się:
1. na dzień 6 Lutego- 1
2. na dzień 6 Marca \ 1845 r.
3. oa d/.icń 10 Kw ietn ia !

W z yw a ją  się przeto na powyższe termina 
chęć kupna mający niemniej wierzyciele bipo- 
leczni, i osoby prawa rzeczowe mający, ażeby 
ci ostatni p<-d prekluzyą na pierwszym termi­
nie licylacyi złożyli na Audyencyi Trybunału 
wszystkie tytuły swych wierzytelności z \vy- 
kaz-m mianych pretensyj i ustanowieniem ad 
wokala

Kraków (1 18 Listopada 1844 r.
Janicki.

W  dniu 26 Listopada 1844 r. o godzinie 
10 z rana na |ilacu właściwym obok Su k ien ­
nic w Rynku Głównym M. Krakowa, sprzeda­
ne będą przez publiczną licytac ją  w drodze 
exekticyi Sądowej prawnie zajęte ruchomości, 
jako to: siolarsz.czfz.na, odzież i bielizna roz­
maita i t. p sprzyly domowe. 0 czein chęć 
licy tiw  ama mają.-y, h za wiadnmiam.

Kraków d. 18 Listopada 1844 r.
Ignacy P iekarski Kom. Sąd.


